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Z  posiedzenia Komitetu Zak ład ow ego  PZPR

*  Węzłowe problemy gospodarki materiałowej
*  Stan przygotowań do III etapu budowy Elektrowni „Kozienice”

Kom itet Zakładowy Partii odbył w  trzeciej dekadzie 
października br. posiedzenie na którym  szczegółowo  
omówiono w yżej przedstawione problem y. Obradom  
przewodniczył I Sekretarz KZ tow. Julian W ĄSIK.

W arto  zw rócić uw agę na 
fak t, że w  G en era ln y m  Wy 
konaw stw ie  budow y E le­
k tro w n i łączny udział kosz­
tów  m ate ria ło w y ch  p rz e d ­
sięb io rs tw  w ykonaw czych  
tj. „B e to n -S ta lu ” , „E nergo­
m on tażu”, „E lek trobudo - 
Wy”, „H y d ro cen tu m ” i in. 
Wynosi około 5(5 proc., a 
więc 1 m ld 300 m in  zł dla 
e tapu  6 X 200 M W  (przy za 
w arty m  ryczałcie  m iędzy 
inw esto rem  a gen. w yko­
naw cą 2 m ld. 400 m in. zł).

K oszty  m a te ria ło w e  w  
p rodukcji bu d o w lan o -m o n ­
tażow ej k sz ta łtu ją  się więc

n a  w ysokim  poziom ie. W y­
p ły w a  stąd  w niosek, że n a ­
w et n iew ie lk a  procen tow o  
obn iżka  ty ch  kosztów  p rz y ­
n iesie  pow ażne efek ty  eko ­
nom iczne.

O sy tu ac ji w  rea lizac ji 
p rog ram ów  po p raw y  gospo­
d a rk i m ate ria ło w e j w  G en. 
W yk. „B e to n -S ta l” i E le­
k tro w n i „K ozienice” szcze­
gółow e sp raw ozdan ie  p rzed  
s taw iły  k ie ro w n ic tw a  tych  
zak ładów , a z re fe ro w a li je  
tow . Jerzy Ostrowski i 
tow . Jan Fus.

J a k  p o d k re ś lili członko­
w ie K Z w  d y sk u s ji nad

m a te ria łam i w  osta tn im  
okresie  w  zak ładach  tych  
osiągnięto  p op raw ę w  p o ­
rząd k o w an iu  gospodark i 
m a te ria ło w e j. D otyczy to 
szczególnie m in ionych  9-ciu 
m iesięcy br., a p rzede  
w szystk im  E lek trow n i, w 
k tó re j obniżono zużycie 
w ęg la  n a  kW h o 18 g, co 
w  efekcie p rzy n iesie  oszczęd 
ność gospodarce n arodow ej 
19 m in . zł. N ieste ty , nie 
z likw idow ano jeszcze w szy­
s tk ich  n iep raw id łow ości, 
k tó re  n ie  w ym ag a ją  ż a d ­
nych  n ak ład ó w  fin an so ­
w ych . N adal niszczone są 
różnego ro d za ju  m a te ria ły  
i u rząd zen ia  np. cem ent, 
d rew no, n iedosta teczna  je s t 
k o n se rw ac ja  u rządzeń  dźw i

gow ych i tran sp o rto w y ch  
itp . W yboiste drogi do jaz­
dow e do b u d y n k u  g łów ne­
go pow odu ją  bardzo  często 
w y lew an ie  się z w y w ro tek  
pewtaej części zap raw y  b e ­
tonow ej. P onad to , n ie zaw ­
sze w yciągane są w niosk i 
dyscy p lin arn e  do osób w in ­
nych  dopuszczania  m a rn o ­
tra w s tw a  m ateria łow ego , a 
także  n ie  rozpow szechniono 
jeszcze n ag rad zan ia  p racow  
n ików  za oszczędność m a ­
te r ia łó w  i ra c jo n a ln ą  gos­
p o d a rk ę  pow ierzonym  m ie ­
niem .

K Z stw ierdził, że p ro b le ­
m a ty k a  u sp raw n ian ia  gos­
p o d ark i m a teria łow ej 
zw alczan ie  w szelk ich  p rze ­
jaw ó w  m a rn o tra w s tw a  m u ­
si być bezw zględnie p rzed 
m io tem  stałego, szczegóło­
w ego za in te reso w an ia  o rg a ­
n izac ji p a r ty jn y c h  p lacu  
budow y  o raz  całe j ad m in i­
s tra c ji gospodarczej z ak ła ­
dów . K Z uznał, iż coraz 
w iększą ro lę  w  te j dzie-
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Przed wyborami 
do rad narodowych
ZA  kilka tygodni — do­

kładnie 9 grudnia —  
w ybory do rad narodo­
w ych. Uczestnicząc w  tym  
podniosłym  akcie będziem y  
głosow ać za dalszą konśck

nej kadencji spraw ować  
będą odpow iedzialny m an­
dat w  organach w ładzy te ­
renow ej.

K a n d y d a tu ry  r a d n y c h  
p rzed s taw io n e  n a  zefora-

w entną realizacją postano- n iach  k o n su ltacy jn y ch  przez 
w ień  I K rajow ej K onferen- k o m ite ty  F JN  sp o tk a ły  się
cji Partyjnej, za am bitnym  
programem gospodarczego  
i społecznego rozwoju kra­
ju przyjętym  na VI Z jeź- 
dzie Partii. Od operatyw ­
nego działania rad narodo­
w ych i organów terenow ej 
adm inistracji w  dużym  
stopniu zależy bow iem  po­
w odzenie realizacji tego  
programu. Stąd w ysokie  
w ym agania staw iane k an­
dydatom , którzy w  następ-

z p ow szechną ap ro b a tą . 
W d ru g ie j połow ie lis to p a ­
da  odbędą się sp o tkan ia  
k an d y d a tó w  z w yborcam i.

Z godnie z o rd y n ac ją  w y- 
ba rczą  g ło su jem y  na  k a n ­
dy da tów  do W ojew ódzkich, 
pow iatow ych , m ie jsk ich  i 
g m innych  ra d  narodow ych.

Ze w zględu  na  ilość m an 
d a tó w  (zależy ona od ilości 
m ieszkańców ) p o w ia t K o­
zienice zosta ł podzielony na

O bw odow a K om isja  W yborcza N r 5 w  K ozien icach  (Szkoła 
P o d staw o w a N r 5). L istę  w yborczą  sp raw d za  

F ra n c iszek  Subacz.

Realizacja zobowiązań

Pełna mobilizacja
W bloku V brygady m on­

tażystów z „Energom onta­
żu”: Stanisław a ANDRZE­
JEWSKIEGO, Stanisław a  
GUMKOWSKIEGO i K azi­
mierza RYCIA oraz spa­
waczy: A ugusta PAW LIKA  
i Tadeusza POPCZYKA za­
kończyły zasadniczy m on­
taż kotła. Odbyły się pró­
by szczelności kotła, ukła­
du pow ietrznego i m ie­
szanki pyłow ej.

Na „piątce” prowadzone 
są roboty w ykończeniow e. 
Za kilka dni pow inni rów ­
nież opuścić blok m onta­
żyści części m aszynowej. 
Brygada Jana KOW AL­
CZYKA czeka jeszcze na 
elem enty pom iarowe do ło ­
żyska turbiny, których do­
staw ę opóźnia firm a P h i­
lips. Brak rurociągów w  
obrębie turbiny i arm atu-

Zebranie
sprawozdawcze POP
Pod koniec października 

odbyły się zebrania spra­
w ozdawcze POP poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  bu 
dowy, na których podsu­
m owano działalność tych 
organizacji. W niektórych  
z nich uczestniczyli przed­
staw iciele KW PZPR w  
K ielcach i dyrekcji m acie­
rzystych przedsiębiorstw. 
Na zebraniach omawiano  
rów nież w yniki I K rajow ej 
K onferencji Partyjnej', z 
uw zględnieniem  zadań sto­
jących przez POP w  nad­
chodzącym  roku.

W dyskusji krytycznie 
ustosunkow yw ano się do 
tych problem ów, które 
jeszcze w  niedostatecznym  
stopniu rozw iązyw ane były  
w  m inionym  okresie. A 
w ięc dalsza poprawa w a ­
runków  socjalno-bytow ych  
na budow ie i w  m iejscu  
zam ieszkania, usprawnianie 
zaopatrzenia, prowadzenie 
w łaściw ej gospodarki m a­
teriałow ej w  poszczegól­
nych przedsiębiorstwach  
itp. W ytyczono rów nież 
głów ne kierunki działania, 
którym i organizacje par­
tyjne pow inny zająć się w  
1974 r.

ry (dostawy z C zechosłow a­
cji) uniem ożliw ia zakoń­
czenie robót brygadom R y­
szarda SZCZAPY i S tan i­
sław a WITKOWSKIEGO. 
Bez zakłóceń w ykonyw any  
jest przez brygadę S tan i­
sław a STELMACHA m on­
taż pomp zasilających. P o­
zostałe rurociągi i  urzą­
dzenia m ontuje 5 brygad 
(H enryka BISK U PA, A u­
gustyna FILUSZA, L ongi­
na BURDUNA, W ladysia- 
w a WITOSŁAW A i Cze­
sław a PAW LIKA).

Na Odcinku P om ocni­
czym  brygada Roberta GO- 
RZAWSKIEGO zakończyła  
m ontaż II ciągu elek tro iil- 
tra, uzyskując doskonałą 
jakość w ykonaw stw a. G o­
tow e są urządzenia odpo- 
pielania spod drugiego c ią ­
gu kotła i odżużlania. W 
dalszym  ciągu brak jest 
przenośników  rew ersyj- 
nych. M ontuje się także 
urządzenia transportow o- 
dźw igow e, które nic rzu­
tują w praw dzie na term in  
rozpoczęcia rozruchu, ale 
będą niezbędne w  eksp lo­
atacji.

Z rozm ów  przeprow adzo­
nych z przedstaw icielam i 
załogi w ynika, że am bicją 
każdej brygady jest n ie­
dopuszczenie do opóźnie­
nia rozruchu z je j w iny.

W yjątkowo trudne zada­
nie '  mają brygady S tan i­
sław a KACZYŃSKIEGO i 
Józefa ZDUNKA z „Beton- 
Stalu”, w ykonujące w  blo­
ku V roboty w ykończen io­
we. Przy tak dużej k on ­
centracji robót blokow ane  
są ciągi kom unikacyjne i 
dostaw a urządzeń oraz m a­
teriałów  odbyw a się w  
w arunkach mocno odbiega­
jących od normy.

Dobre tem po utrzym uje 
się na budow ie pozosta­
łych  bloków. W VI rozpo­
częto m ontaż kotła zasad­
niczego, w ieszając górną 
część bocznych ekranów . 
Brygada A ndrzeja CIAC- 
KA m ontuje rury stropowe 
i w ieszakow e. Do montażu  
przegrzew aczy pary (w tór­
nej i  pierw otnej) przystą­
piła brygada Zdzisława  
BRUDZIŃSKIEGO. Za­
aw ansow ane są prace przy  
m ontażu obrotow ych pod­

grzew aczy powietrza. W 
części m aszynow ej tego 
bloku przy montażu ruro­
ciągów  w ysokoprężnych  
spotkaliśm y brygadę R o­
m ana JELENIA.

W bloku V II w  dniu G 
bm brygada Ryszarda K A - 
M INSKIEGO dokonała  
w ciągnięcia w alczaka i o- 
becnic kontynuuje roboty 
m ontażowe.

W bloku VIII m ontow a­
ne są m łyny. Zadanie to 
powierzono brygadzie Zdzi­
sław a ŁUK ASIAK A.

Przy zam ykaniu budynku  
ściśle w spółpracują ekipy  
„Energom ontażu” i „Beton- 
Stalu”. Dach nad V III ko­
tłem  w  zakresie robót 
„Energom ontażu” jest już 
zakończony. Konstrukcję 
nad obrotow ym i podgrze­
w aczam i pow ietrza będzie 
m ożna m ontować po zakoń 
czcniu przez „B eton-Stal” 
robót w  poziom ie „0”. W 
chw ili obecnej istn iejące  
w ykopy nie pozw alają na 
przeprow adzenie dźwigu. 
R ozpoczęty montaż III kon­
dygnacji budynku w  osi 27, 
prowadzi brygada BronT- 
siaw a UGORSKIEGO. P o­
w inien  on postępować bar­
dzo dynam icznie poniew aż 
dach, ryglów kę i okna  
scalono przed m ontażem .

Ze strony „B eton-Stalu” 
nad zam knięciem  budyn/cu 
czuw a bezpośrednio m aj­
ster Czesław Babiński. D u­
że tem po robót zachow ują  
m ontażyści prefabrykatów  
— brygady: Józefa BO Ń ­
CZAKA i Edwarda KŁO- 
CZEWIAKA. Wobec braku  
odpow iednich dźw igęw  w  
P rzedsiębiorstw ie posługu­
ją się — w ykorzystując  
luzy — sprzętem  „Energo­
m ontażu”. Pracują na w y ­
dłużonym  dniu, w  nocy, w  
soboty i n iedziele. Roboty  
m urarskie to dzicio zespo­
łu H enryka WŁODARCZY­
KA, który pracuje pod k ie ­
runkiem  m ajstra Z ygm un­
ta DŁUGOŁĘCKIEGO —  
cieszącego się opinią zna­
kom itego fachow ca.

Przy przekazyw aniu fron 
tów  nie brak szlachetnej 
ryw alizacji, pretensji i na­
rzekań, nie brak też solid­
nej rzetelnej w spółpracy, 
A robocie w szystko to w y  
chodzi na dobre — toteż z 
pew nością zanim gazeta  
dotrze do rąk czyteln ików  
m eldunek ten będzie już  
tylko m inionym  etapem  
historii budow y. (L) -

Raport z Budowy-17

B rygady  p rzedsięb io rstw  
p odw ykonaw czych  
w łącza ją  się do zobow iązań  
p ro d u k cy jn y ch  pod ję tych  
d la  uczczenia 56 roczn icy  
R ew olucji P aździern ikow ej
W poprzednim num erze naszej gazety inform o­

w aliśm y o zobow iązaniach z okazji 56 rocz­
nicy R ew olucji Październikow ej podjętych przez 
Załogę Budow y B etonów  K om órkowych. O dw ie­
dziliśm y budow ę aby spraw dzić jak przebiega rea­
lizacja tych  zobowiązań.

J a k  się okazu je  b ry g ad y  m ontażow e H enryka  
N ow akow skiego i Emila Sasim a n ie  m ogły d o trz y ­
m ać te rm in u  10 lis to p ad a  w  zak res ie  m on tażu  e le ­
m en tó w  p re fa b ry k o w a n y c h  b u d y n k u  głów nego. 
P rzy czy n a  — sygnalizow ane p rzez  nas k łopo ty  m a ­
te ria łow e. S łu p k i e lew acy jn e  n ie  d o ta r ły  w  odpo ­
w iedn im  czasie i p o trzeb n e j ilości na  p lac budow y. 
O bydw ie b rygady  by ły  w  s tan ie  te rm in u  d o trzy ­
m ać. J a k  po in fo rm o w ał n as  k ie ro w n ik  działu  zao­
p a trzen ia  G enera lnego  W yk o n aw stw a  Tadeusz 
Ostrowski K rak o w sk ie  Z ak ład y  Ż elbetow e w  K rze ­
szow icach o trzy m ały  polecen ie  w y sy łan ia  p ro d u k o ­
w an y ch  przez  sieb ie  s łupków  e lew acy jn y ch  do F a ­
b ry k i Sam ochodów  M ało litrażow ych  w  B ielsku  
i w  zw iązku  z ty m  p o w sta ły  opóźnien ia  w  d o sta ­
w a c h  (dla ZBK .

B rygady  m u ra rsk ie  W iesław a Ostołow skiego  
i Stefana Skow ronka m u ru ją  o s ta tn ią  pó łnocną 
śc ianę  b u d y n k u  głów nego i w szystko  w sk azu je  na 
to, że te rm in  15 lis to p ad a  będzie  do trzym any .

B ry g ad a  c iesie lska  Stefana C holew y w yw iązu je  
się  ze sw ych  zapew nień  — w szystk ie  ru sz to w an ia  
w y konane  są  w  w ym aganych  te rm in ach .

S zk larze  z oddzia łu  ro b ó t w ykończen iow ych  z ro ­
b o tą  idą n a  czas i p o d trzy m u ją  rea ln o ść  te rm in u  
30 lis to p ad a  n a  zakończen ie  szk len ia  ścian  b u d y n k u .

15 g ru d n ia  m obilizu je  rów n ież  załogi p rzed s ię ­
b io rs tw  podw ykonaw czych .

B rygada  Józefa Bartkow iaka z L .P .I.P . w łącza jąc  
się do zobow iązań b ry g ad  „ B e to n -S ta lu ” p o d ję ty ch  
d la  uczczenia 56 rocznicy  R ew o lu c ji P aźd z ie rn ik o ­
w ej zobow iązała  się w ykonać k a n a liz a c ję  b u d y n k u  
g łów nego do 10 g ru d n ia .

B ry g ad a  Stanisław a Stcfańczyka także  z L .P .I.P ., 
p o stanow iła  zakończyć m ontaż  in s ta la c ji og rzew ­
czej b u d y n k u  n a  dzień 8 g ru d n ia .

W ezw anie b ry g ad  „B e to n -S ta lu ” p o d ję ła  rów nież  
b ry g a d a  W łodzim ierza Cieślaka z „E Jlektrobudow y”, 
zobow iązu jąc  się do w y k o n an ia  w  te rm in ie  do 
.10 g ru d n ia  zasilan ia  e lek trycznego  d la  p row izorycz­
nego o g rzew an ia  b u d y n k u  głów nego Z B K , oraz  do 
zam o n to w an ia  w  tym  te rm in ie  ro zdz ie ln i zasilan ia  
P T -1  i T P-2  pod w aru n k iem , że „ B e to n -S ta l” do­
trz y m a  te rm in u  17 lis to p ad a  n a  p rzek azan ie  f ro n tu  
rob ó t.

R oboty  w ykończeniow e sieci z ew n ę trzn e j k a n a li­
zac ji deszczow ej i san ita rn e j p ro w ad zi b ry g ad a  
Jana Szym ańskiego z „ H y d ro cen tru m ”. O ni ró w ­
n ież  zrob ią  w szystko  ażeby n ad ro b ić  is tn ie jące  
■opóźnienia.

T .P .

o k ręg i w yborcze. W w ybo­
rach  do w ojew ódzk ie j ra d y  
—• p o w ia t s tanow i jeden  
okręg . W w y b o rach  do rad y  
pow iatow ej, w  sk ład  k tó re j 
w ejdzie  70 rad n y ch  (m. K o­
zienice — 8 m andatów ),
w yłoniono 11 ok ręg ó w  w y­
borczych. M ie jska  R ada 
N arodow a w  K ozien icach  
liczyć będzie  55 rad n y ch , 
k tó rzy  zostaną  w y b ra n i w  
8 okręgach . W ybory  do 
gm innych  r a d  narodow ych  
odbyw ać się b ęd ą  w  77 
o k ręgach  pow iatu .

D la sp raw nego  p rzep ro ­
w adzen ia  w yborów  p o w ia t 
został podzielony  n a  45 ob ­
w odów . M ieszkańcy  objęci 
ich  działalnością , będą  za ­
tem  głosow ać w  jed n y m  lo ­
k a lu  w yborczym  n a  k a n d y ­
d a tów  do ra d  narodow ych  
w szystk ich  szczebli.

Od p o czą tku  bm . pełn ią  
dyżury  O bw odow e K om isje  
W yborcze. W lo k a lach  k o ­
m isji w yłożone zostały  l i ­
sty  w yborców . A m bic ją  
każdego  z nas je s t  dopeł­
n ien ie  obow iązku  sp ra w ­
dzenia listy .

P rzy p o m in am y , że m iesz­
k ań cy  os. E n erg e ty k i g ło ­
s u ją  w  O bw odzie N r 5, a 
lo k a l w yborczy  m ieści się 
w  Szkole P o d staw o w ej N r 3 
w  ośied lu , te l. 21-39. M iesz­
k ań cy  osied la  i w si Ś w ierże 
g łosow ać będą  w  O bw o­
dzie 3(2, a siedzibą K om isji 
je s t św ie tlica  osied low a — 
tel. 592.

Z  reg u ły  g ło su jem y  w  
m iejscu  sta łego  zam ieszka­
n ia . P raco w n icy  delegow a­
ni, k tó rzy  w  d n iu  9 g ru d ­
n ia  b r. zn a jd o w ać  się  będą  
w  in n e j m iejscow ości, p o ­
w in n i zaopa trzyć  się we 
w łaściw ej te ry to ria ln ie  o b ­
w odow ej kom isji w yborczej 
w  zaśw iadczen ie  o p raw ie  
do g łosow ania. N ależy b ez­
zw łocznie u regu low ać  s p ra ­
w y m eldunkow e, co p o ­
zw oli n a  un ikn ięc ie  om yłek  
w  ew idencji.

Dla w zrostu roli rad i 
um ocnienia ich działania  
na rzecz budow y drugiej 
P olsk i niezbędna jest po­
moc i zaufanie ze strony  
społeczeństw a. Z am anife­
stujem y je m asow ym  udzia  
łem  w  w yborach, głosując 
na listy  Frontu Jedności 
Narodu.



„ iS u d u je t t ig  G l e U t r o w n i ę ”

Z wizytą w  ZPłfE w Kozienicach

Mowy zakład nowe problemy
Skrót w  tytu le jest byeB  —; J a k  

m oże jeszcze nieznanyW nan>e i
oceniacie  w yko- 

fun k c jo n a ln o ść
dla w szystk ich  Kozieniczan.j 
W yjaśniam  zatem , że cho 
dzi o Zakłady P refabryka­
tów  B etonow ych E nergety  
ki, przekazane częściowo  
do eksploatacji 31 sierpnia  
br., które zatrudniać będą 
docelow o 355 osób, dając 
produkcję roczną rzędu 
123 min. zł.

— J a k  p ro sp e ru je  zakład  
po trzech  m iesiącach  dzia­
ła lności?  Z  tym  py tan iem  
zw racam  się do z-cy  dyr. 
d/s techn icznych  m gr inż. 
A ndrzeja P lenkiew icza.

—  Już od 1 w rześnia ru ­
szyliśm y z produkcją poli­
gonow ą. W ykonujem y dla

p rzekazanych  w am  o b iek ­
tów  o raz  jakość  u rządzeń?

Z obiektów’ jesteśm y  
na ogól zadow oleni, z jed ­
nym w yjątkiem . Część b iu­
rową budynku adm inistra- 
cyjno-socjalnego zaprojek­
towano źle. Brakuje ob­
szernego i w ygodnego holu 
i k latki schodow ej, a w  po­
kojach razi nic zabudow a­
na arm atura kanalizacyjna, 
za w ysokie parapety ok ien­
ne, w ystające części nośne 
budynku. Jakość m ontow a­
nych przez M ostostal urzą­
dzeń których w ykonaw cą  
jest ZREMB Tychy, nie bu­
dzi zastrzeżeń i chociaż są

potrzeb energetyki stacjefiprotoiypow e to w szystko
M.S.T.W. oraz slupy ZN. 
W artość tej produkcji w y ­
n iesie 4,5 m in. zł do końca 
br. 31 grudnia G eneralny  
W ykonaw ca W .P.B.El.iP. 
„B eton-Stal” przekaże nam  
halę produkcyjną. A ktual­
nie zatrudniam y 143 osoby 
w  tym  35 pracowników  
um ysłow ych. D ocelow a licz 
ba zatrudnionych w zrośnie 
do 355 osób z tendencją  
zw yżki, gdyż zaplanowano 
dodatkową rozbudowę za 
kładu. K oszt całej inw esty  
cji w ynosi 132 m in. zł, a do|

w skazuje na to, że w  p ro­
dukcji zdadzą egzam in. Pel 
ny ich rozruch przew idzia­
ny jest na koniec grudnia  
br.

— W ażną sp raw ą  je s t 
zapew nien ie  załodze w ła ś ­
ciw ych w a ru n k ó w  so c ja l­
nych. Czy zak ład  sp e łn ia  te  
w ym ogi?

— Tak. Posiadam y ob­
szerne szatnie na brudną i 
czystą edzież. U m yw alnie  
z natryskam i oddzielnie dla 
kobiet i m ężczyzn, pom iesz­
czenia z przeznaczeniem  na

jej zakończenia pozostalopspożyw anie posiłków . W łas 
jeszcze 2 m in. zł przerobu ! na kotłow nia gw arantuje  
w  robotach budow lano- < zaw sze doprow adzenie ciep  
-m ontażow ych i w yk oń czę-1  lej w ody. Od 1 listopada  
niow ych. załoga otrzym uje posiłki

regeneracyjne w ykonyw ane  
przez Bar Ludow y GS K o­
zienice.

— Słyszeliśm y, że zestaw  
posiłków  re g en e racy jn y ch  
se rw ow anych  przez  B ar 
„L udow y” je s t  schem atycz­
ny...

— To prawda. Jak dotąd  
przyw ożą nam  tylko kapuś 
niak, pom idorową i krup­
nik. R obiliśm y starania w  
GS K ozienice ażeby sporzą­
dzano nam posiłki bardziej 
urozm aicone.
— Z ałoga je s t  ju ż  liczna, 
a w  p rzysz łym  ro k u  p o ­
w iększy  się p o n ad  d w u ­
k ro tn ie . J a k ie  k ro k i poczy­
n ił Z ak ład  w  k ie ru n k u  za­
pew n ien ia  op iek i lek a rsk ie j 
d la  p racow ników ?

— Jesteśm y udziałow ca­
m i w  Przychodni M iędzy­
zakładow ej w spólnie z F a­
bryką M ebli i M iejskim  
Przedsiębiorstw em  Robót 
K om unalnych. Pow iększono  
w  zw iązku z tym  odpo­
w iednio do potrzeb perso­
nel lekarsko-pielęgniarski 
Przychodni. Partycypujem y  
w  kosztach zakupu dodat­
kow ego sprzętu m edyczne­
go. W najbliższym  czasie 
zakupim y m. in. aparat 
rentgenow ski.

—■ In te re su je  n as p ro b ­
lem  n ab o ru  i szkolenia 
p racow n ików . W  ja k i spo­
sób i z ja k im  sk u tk iem  r a ­
dzicie sobie z tym i s p ra ­
w am i?

— A kcję werbunku ludzi 
do pracy w  naszym  Zakła­
dzie prow adzim y na tere­
nie całego powiatu kozie- 
nickiego. N apotykam y w  
tym działaniu na duże trud 
ności. Teren pow iatu jest 
już „zdrenowany” przez 
dw ie w ielk ie budowy tj. 
Elektrow nię „K ozienice” i 
„Polcorfam ” w  Pionkach, 
oraz inne m niejsze konku­
rencyjne zakłady. Ludzi 
brakuje. Bazujem y na ro ­
botnikach n iew ykw alifiko­
w anych. Staram y się ich  
przyciągnąć dobrym i zarob­
kami i m ożliw ością przy­
uczenie do zawodu. Orga­
nizujem y kursy szkolenia  
zaw odowego. Przeszkolono 
już w  ten sposób suw nico­
we, a obecnie trw a kurs 
dla betoniarzy-zbrojarzy.

— Czy Z ak ład  j e s t - w  
stan ie  zapew nić m ieszkania 
d la  sw ych pracow ników ?

— Problem y m ieszkanio­
w e są obecnie naszą piętą 
A chillesow ą. W  br. o b ie ­
cano nam 25 m ieszkań, z 
czego otrzym aliśm y tylko 2. 
M amy jednak pieniądze na 
budow nictw o m ieszkaniow e 
i staram y się przy ścisłej 
w spółpracy ze Spółdzielnią 
M ieszkaniową o w ybudo­
w anie w łasnego bloku  
m ieszkalnego. Sprawa za­
łatw iania lokalizacji in w e­
stycji jest już w  toku.

rozm. T. P.

Nowe władze
ZZ ZMS

O rgan izac ja  ZM S w  Elek 
tro w n i liczy ak tu a ln ie  571 
członków , zg rupow anych  w 
14 ko łach . W okresie  m ie ­
sięcznej k am p an ii sp raw o z­
daw czo-w yborczej członko­
w ie kó ł dokonali ‘podsum o­
w an ia  do robku  2-le tn ie j 
działalności. D orobek ten 
zas ta ł p rzedstaw iony  na 
K o n fe ren c ji S p raw o zd aw ­
czo-W yborczej, k tó ra  od­
b y ła  się 6 bm .

G ośóm i K o n fe ren c ji byli 
p rzed staw ic ie le  Z arządu  
W ojew ódzkiego i P o w ia to ­
w ego ZMS, K o m ite tu  Z a ­
k ładow ego P Z P R , R ady 
Z ak ładow ej i R obotniczej 
o raz  D yrekc ji E lek trow n i.

R e fe ra t w p ro w ad za jący  
w ygłosił p rzew odniczący  
Z arządu  Z akładow ego ZM S 
— Z bigniew  K otliński, 
p rzed s taw ia jąc  podsum o­
w an ie  w yn ik ó w  p racy  o r ­
gan izac ji m .in. w  zak res ie  
ad ap ta c ji spo łeczno-zaw o­
dow ej m łodzieży, w spó łza­
w odn ic tw a, rea liz ac ji h a ­
sła  „M łodzież dla p o stęp u ”, 
stosunków  m iędzyludzkich , 
o rgan izac ji w ypoczynku . 
D yskusja  ja k a  rozw inę ła

się w okół tez re fe ra tu  
p rzen io sła  rozszerzen ie
p rzedstaw ione j p ro b lem a­
tyk i. W  tra k c ie  o b rad  po ­
stanow iono , że p ro g ram  
dz ia łan ia  o rgan izac ji w  ro ­
k u  przyszłym  będzie re a li­
zow any pod h asłam i ob ­
chodów  X X X -lec ia  PR L.

U czestn icy  k o n fe ren c ji
w y b ra li now y Z arząd  Z a ­
k ładow y, w  sk ład  k tó rego  
w chodzą: w y b ran y  ponow ­
nie na  stanow isko  przew ód 
niczącego, ak ty w n y  działacz 
społeczny — Zbigniew  K o­
tliński oraz  w icep rzew od­
niczący: d.s o rg an izac ji — 
K rzysztof Pruszczak, d.s
szko len ia  — W ojciech W it- 
w icki, d.s m łodzieży szkol­
nej — Andrzej Malik. N a 
członków  P rezyd ium  Z a ­
rząd u  Z akładow ego pow o­
łano: Aleksandrę Pastw ę,
Andrzeja Jaw orskiego i
Henryka Soberę. P onad to  
wybrano — 17-osobowe
P len u m  Z arządu .

O p rob lem acłi p racy  o r ­
g an izac ji m łodzieżow ej b ę ­
dziem y pisać w  ko le jnych  
n u m erach  gazety.

(1)

f l
Kozienicea

nocna zmiana
Codziennie przed 22.00 

pod bramę Elektrow ni 
zajeżdżają autobusy. P asa­
żerow ie — pracow nicy noc­
nej zm iany zdążyli już po 
drodze w ym ien ić uw agi —  
kto, dlaczego się nie w y s­
pał, jak zw ykle: radio,
dzieci, odkurzacz, sąsiad i 
w  ogóle „co to za spanie 
w  dzień”. No, ale w  końcu  
ktoś m usi w  nocy praco­
w ać. N ikt nie kom entuje  
uroków  ośw ietlen ia  obiek­
tu. Przyw'ykli do nocnego 
krajobrazu. O żyw iają się 
dopiero na stanow isku  
pracy. Zapom inają o zm ę­
czeniu.

Do n as taw n i po trzeb  o- 
gó lnych  w chodzę zaw sze z 
tre m ą . P ra c u ją  tu ludzie, 
k tó rzy  w  każdej chw ili 
m uszą być  gotow i n a  pod­
jęc ie  n a jw ażn ie jsze j decy­
zji. C zasem  ryzy k o w n ej, 
zaw sze odpow iedzia lnej. 
T o też „zie lonych” n ie  w i­
ta  tu  się skw ap liw ie . P rz e ­
sadziłabym  ogrom nie tw ie r 
dząc, że tym  razem  In ży ­
n ie r D yżurny  R uchu  rob i 
n a  m ój w idok  uszczęśli­
w ioną m inę. O d p rogu  w ia ­
dom o, że ja k  zw yk le  „żad ­
nych  w yw iadów ” i łagod­
ne p e rsw az je  n a  te m a t z a ­
let zm iany  m ie jsca  r e d a k ­
cy jn y ch  za in te reso w ań  b ę ­
dą je j n a s tęp s tw em . N a- 
raz łe  je d n a k  szef n ie m a 
n aw e t czasu  żeby się m nie 
pozbyć.

G dzieś na  tra s ie  zepsu ł 
się au to b u s  w iozący ludzi. 
C zeka ją  podobno k ilk a  go­
dzin. T rzeb a  ja k  n a jszy b ­
ciej odszukać dobrego k ie ­
row cę — szyku je  się p a ­
rogodzinna, nocna jazda . 
Po  k ilk u n a s tu  m in u tach  
sp ra w a  je s t  za ła tw iona.

W m iędzyczasie  — m e l­
d unek  do ZEOW : b lok I
— 200 M W  — w  rem oncie  
p o d a jn ik  m ły n a  2, II — 
re m o n t b ieżący , I I I  i IV
— 200 MW.

-A systent in ży n ie ra  p rz y j­
m u je  m e ld u n k i o stan ie  o- 
becnych , n o tu je  u s te rk i za ­
uw ażone  p rzy  p racy  u rz ą ­
dzeń. P rzychodzą  k ie ro w ­
nicy  b loków  — w p ły w a ją '

ra p o r ty . N ie m ilk n ie  te le ­
fon. A  up łynęło  dopiero  
p ierw sze pó ł godziny p r a ­
cy, w  n o rm aln y ch  — do ­
d a jm y  — w aru n k ach , k ie ­
dy b lok i p ra c u ją  b ezaw a­
ry jn ie .

K ierow n ik iem  n astaw n i 
bloków  II I , IV je s t na  
dzisiejszej zm ian ie  „C” 
Stefan B ielas. O n też  n a d ­
zo ru je  p róby  rozruchow e 
n a  V, gdzie te ra z  p racu je  
8 ludzi. Idz iem y n a  V. W 
n as taw n i z a s ta ję  o p e ra to ­
ra  k o tła  Edwarda M ajszy- 
ka i obchodow ego Zbig­
niew a Adam czyka. N a b lo ­
k u  V w y k o n y w an e  je s t o- 
becn ie  p łu k an ie   ̂uk ład u  
olejow ego tu rb in y  i  g en e ­
ra to ra . M a ono n a  celu  
p rzygo tow an ie  idea ln ie  
czystych  ru roc iągów  do za ­
la n ia  o le jem  docelow ym . 
P ra c u je  pom pa ro z ru c h o ­
w a oraz  doda tkow a w  u - 
k ładzie  o le ju  u szcze ln ia ją ­
cego. W części ko tłow ej 
zabiegow i p łu k an ia  p o d d a­
no u k ład  o lejow y w e n ty la ­
to ra  m ły n a  N r 3 i w e n ty ­
la to r  spalin  N r 1.

W n a s ta w n i b loków  II I  
i IV spokój. S te fan  B ielas 
c ie rp liw ie  , o d k ry w a  ta jn i ­
k i p u lp itu . Ze w skazań  u - 
rządzeń  k o n tro ln y ch  b lo ­
k u  IV  odczy tu je , że p r a ­
cu ją  3 m łyny , 2 pom py za-1 
s ila jące , 2 pom py k o n d en ­
sa tu , pom pa ch łodzen ia  w o­
doru . P rz y  pom pie d e s ty ­
la tu  uzw ojeń  s to ja n a  k rę ­
ci ju ż  m i się w  głow ie. Z a ­
p am ię tu ję  ty lko , że część 
u rządzeń  je s t w  rezerw ie . 
S p o k o jn a  noc — m ów ię — 
ch y b a  tro ch ę  nudno . „U 
nas n igdy nie je s t  n u d n o ” 
— p ro te s tu je  k to ś g w a łto ­
w nie. Z a m in u tę  m oże być 
„gorąco”. No, aw a rii nie 
życzę, a le  ja k b y  b y ła  d a j­
cie znać. K ie ro w n ik  b loku  
od p uku je , idę za jego  p rzy ­
k ładem .

N a dw orze siąp i deszcz. 
P rzy  e lek tro filtrz e  k ładzie  
e lek tro d y  b ry g ad a  Roberta 
G orzawskicgo. Ł ad n y  k a ­
w a ł ro b o ty  zostaw ią  za so ­
bą  dzisiejszej nocy.

N a w ysokości V III  b lo ­
ku  pod k ie ru n k iem  m a j­
s tra  M ariana C hodzyńskie- 
go b ry g ad y  b e to n ia rzy  P a­
w ia  M ikolajczuka i Jana  
T ynkow skiego (z B e ton - 
S ta lu ) b e to n u ją  k a n a ł k a ­
b low y i kom ory  suche przy  
e lek tro f iltra ch . R ach itycz­
ne  ognisko pozw ala  się 
nieco ogrzać w  oczek iw a­
n iu  n a  zap raw ę. S ą tu  od 
15.30 i zdążyli ju ż  w ylać 
70 m 3 betonu . Deszcz p rz e ­
s ta ł siąp ić  to i p ożarto - 
w ać m ożna. „Siedzisz tu  
ju ż  d ru g ą  noc a  do T w o­
je j m oże już  so łtys zag lą ­
d a”. — O t, gadan ie  tak ie , 
żeby jakoś o cha łup ie  za ­
cząć. A le ju ż  n ie  m a cza­
su  — z w y w ro tk i trz eb a  
w yładow ać k o le jn ą  po rc ję  
zap raw y . Z k ie ro w cą  w y ­
w ro tk i Andrzejem  Jaw or­
skim  jad ę  do C en tra ln e j 
B e to n ia rn i — nie, n ie  czu­
je  jeszcze zm ęczenia — za ­
przecza  — jakoś się czło­
w iek  przyzw yczaił, docho­
dzi p ierw sza , za k ie ro w n i­
cą od 15.30.

A leksander N ikołajczuk, 
k ie ru ją c y  nocną zm ianą w  
b e to n ia rn i w iększą część 
nocy spędzi n a  pow ietrzu . 
W  k ab in ie  o p e ra to ra  b e to ­
n ia rk i — Jan W alczyk, też 
nie odpocznie , dw ie b ry ­
gady przecież czekają .

O g arn ia  m n ie  n iep rze ­
p a r ta  ocho ta  zd rzem nięcia  
się choćby na  b iu rk u . W 
red ak c ji dzw oni telefon . 
D ow iadu ję  się, że „ s iad ła” 
czw órka  i że m am  tę  sw o­
ją  u p rag n io n ą  dziu rę  w  
całym .

Id ąc  do n a s taw n i m yślę: 
będzie zam ieszan ie , w szys­
cy pew nie  p o trac ili głow y, 
sam e rep o r te rsk ie  a trak c je . 
A le nic z tego. W n a s ta w ­
n i ludzi w ięcej n iż zw ykle 
— je s t in żyn ie r dyżurny  
ru ch u , służba au to m aty k i 
i chem iczna a także  m istrz  
e le k try k  — K azim ierz M ły­
narczyk, k tó ry  zdążył już 
p rzełączyć zasilan ie  po trzeb  
w łasnych  nastaw n i. O bcho­
dow i Henryk P aw elec i Jan 
M ajew ski (tu rb ina) oraz 
Eugeniusz Luśtyk i Juljan  
K ow alski (kocioł) p o jaw ia ­
ją  się i zn ik a ją  nieco szyb ­
ciej niż zw ykle. O p e ra to r 
k o tła  Tomasz Oczkowski i 
tu rb in y  — Zygm unt Fry- 
zel spoko jn ie  m an ew ru ją  
p rzy  p u lp ita ch  o b se rw u jąc  
DOKOŃCZENIE na str. 4

Postęp techniczny procentuje
C zołow ą pozycję w śród 

p rzed s ięb io rstw  elek trom on  
tażow ych w  k ra ju , P rz e d ­
sięb io rstw o  M ontażu  E lek ­
trycznego  „E lek tro b u d o w a” 
— K atow ice  zaw dzięcza 
szerok iem u stosow an iu  po­
s tęp u  technicznego, zm ie­
rza jącego  do W prow adzenia 
pełnej p re fab ry k ac ji. Dziś 
p rezen tu jem y  u rządzen ia  
p ro d u k o w an e  przez  to 
przedsięb io rstw o , k tó re  zna 
lazły  zastosow an ie  rów nież  
n a  naszej budow ie.

P ie rw sze  — rozdzieln ice 
n iskiego napięc ia , początko­
wo by ły  w ykonyw ane  w 
całości na  budow ie. Po 
prze jśc iu  g run to w n y ch  prze 
obrażeń , obecnie w ykony-

I

w ane  są w  ram ach  p re f a ­
b ry k ac ji. P race  m ontażow e 
ograniczono do u staw ien ia  
na  Obiekcie i pod łączen ia  
kabli.

T echnologia w ykonaw ­
s tw a  szyn ek ranow anych  
zosta ła  op racow ana  w  
zw iązku  z w prow adzen iem  
do k ra jow ego  system u  en er 
getycznego jed n o s tek  o 
m ocach 125 i 200 M,W. S zy­
n y  ek ran o w an e  służą do 
w yprow adzen ia  m ocy z g e ­
n e ra to ró w  do tra n s fo rm a ­
to ró w  b lokow ych. O w yso­
k im  poziom ie techn icznym  
rozw iązan ia  św iadczy m. in. 
fak t, u zyskan ia  p a ten tó w  
na  pew ne jego elem enty .

W ub. r. w  Z ak ładzie  P ro  
du k c ji P rzem ysłow ej „E le- 
k tro b u d o w y ” w  M ikołow ie 
ukończono budow ę now ej 
ha li p ro d u k cy jn e j szyn 
ek ran o w an y ch , co pozwoli 
na  zaspokojen ie  po trzeb  
k ra jo w y ch , a także  rozw i­
nięcie ek sp o rtu . D odajm y, 
że daw nie j u rządzen ia  te  
sprow adzano  ze s tre fy  d e ­
w izow ej. (1)

S zyny  ek ran o w an e .

Z akład  P ro d u k c ji Pom ocniczej 
M ikołów  — p ro d u k c ja  szaf 

rozdzielczych.

Węzłowe problemy gospodarki materiałowej
Stan przygotowań do III etapo budowy Elektrowni „Kozien ice’
DOKOŃCZENIE ZE STR. I
dżinie pow inno  spełn iać 
upow szechnien ie  now oczes­
nych m etod  gospodarsk ie ­
go m yślen ia  (np. analiza 
w artości, czy m etoda od­
dzia ływ an ia  na  w ielkość 
zapasów  m ateria łow ych).

K Z  postanow iła  także, że 
E gzeku tyw y  P O P  w spólnie 
z ra d a m i zak ładow ym i i 
oddziałow ym i b ranżow ych  
z w i ą z k ó w  zaw odow ych 
p rzed s ięb io rs tw  w y k o n aw ­
czych  i E lek tro w n i doko­
n a ją  w  I k w a rta le  1974 r. 
szczegółow ej analizy  i oce­
ny  rea lizac ji p rzy ję ty ch  
p ro g ram ó w  u sp raw n ien ia  
gospodark i m ateria ło w ej i 
o siągn ię tych  w yn ików  ek o ­
nom icznych.

K iero w n ic tw a  zak ładów  i 
ogniw a sam orządu  ro b o tn i­
czego zobow iązane są do 
ro zw ijan ia  w spó łzaw odni­

c tw a i ru c h u  rac jo n a liz a ­
to rsk iego  w  tej dziedzinie, 
a  o rgan izacje  p a r ty jn e  do 
sp raw o w an ia  fu n k c ji k o n ­
tro lne j w  celu podniesien ia  
efek tyw nośc i gospodarow a­
n ia  m a te ria łam i i sp rzę tem  
w  poszczególnych je d n o s t­
k ach  n a  p lacu  budow y.

P rz y ję te  w  te j sp raw ie  
w niosk i K Z zm ierza ją  do 
dalszego doskonalen ia  gos­
p o d ark i m ate ria ło w e j, w ięk 
szej dbałości o ład  i p o rzą ­
dek  na  każdym  odcinku 
p racy .

W drug im  punkcie  ob rad  
K Z  w y słu ch a ł in fo rm ac ji o 
s tan ie  p rac  zw iązanych  z 
I I I  e tap em  budow y 2 X 
500 MW, k tó rą  p rzed staw ił 
członek KZ tow . W iesław  
K ow alczew ski. Złożoność 
prob lem ów  i rozp iętość za­
gadn ień  z tym  k o le jnym

olbrzym im  przedsięw zię­
ciem  inw esty cy jn y m  u zn a­
ne zostały  za tem a t n r  1 
w  działalności inw esto ra , 
b iu r  p ro jek to w y ch  i g en e ­
ra lnego  w ykonaw cy. W y­
s tęp u ją  n ap ię te  te rm in y  w 
p racach  o rgan izacy jnych , 
p ro jek to w y ch  i w ykonaw ­
czych, k tó ry ch  do trzym an ie  
będzie  decydow ać o p ra ­
w id łow ym  przeb iegu  in w e­
stycji. T em at, k tó ry  w y m a­
ga dok ładne j koo rd y n ac ji 
s tan ie  się p rzedm io tem  
szczegółowej ana lizy  i om ó­
w ien ia  przez Z espół P a r -  
ty jno -T echn iczny .

Z ag ad n ien iem  tym , częś­
ciej niż dotychczas za jm o­
w ać się będzie na  sw ych 
posiedzen iach  K om ite t Z a ­
k ładow y P Z P R  w  ro k u  
1974 i la ta ch  następnych .

„ i3 u d u jem * i € l e k t r o t v t t i ę ” 3
Okiem profana

lak zostałam kryminalista
N a c ze ln y  w s ta ł z  łó żka  leują  

nogą i zaraz z  ran  a o d k ry ł, że  
je d e n  z k o resp o n d en tó w  sk w a ­
p liw ie  u n ik a  osta tn io  k o n ta k ­
tów  z  re d a kc ją . O d kry ł też , źc  
łączność z  c z y te ln ik a m i  — to 
spraw a n a jw a żn ie jsza  i za raz  
ru szy ł w ą sem  ta k  groźn ie , że  
opuśc iłam  re d a k c y jn e  schro­
n ien ie  bez ochronnego  ka sku , 
naraźaja.c się na  b h p -o w sk i  
m a n d a t.

N aszego spo łecznego  agenta  
zasta ła m  p rzy  p rzy k u w a n iu  
służbow ego  d łu g o p isu  do ścia­
n y  b iu rka  g ru b y m  łańcuchem .

— K radną?  — sp y ta ła m .
— Jeszcze  n ie , ale p rzezo rn y  

zaw sze  u b ezp ieczo n y .
L u dzie  m a ją  sw o je  dziw ac-  

- tw a  i n a le ży  je  szanow ać. 
N iech sobie p rz y k u w a , by le  
pisał ko resp o n d en c ję .

— N ie  p iszesz  coś o sta tn io  — 
p rzeszła m  do rzeczy  (w izja  
Wąsa sta ła  się  n iem a l o h y d ­
nie  rea lis tyczna).

— W kła d  m i się sk o ń c zy ł  — 
n a d m ien ił p rzy ja c ie l filo zo ­
fic zn ie .

— To k u p  drug i.
— K io sk  za m k n ię ty .
— W eź z a d m in istra c ji.
— W yk lu c zo n e , na te n  t y ­

dzień  n iep la n o w a n y . Z ko res­
p o n d en c ji w  ogóle n ici, bo 
słu żbow a  k o p er ta  n ie  w ró c i­
ła ze  S zczec in a  a m a m  p iln e  
pism o  do W arszaw y .

— I co?
— C zekam  na k o p er tę . M i­

n iste r  się u c ieszy , że  ju ż  w  
S zczec in ie  była . U nas pra­
cu je  się ju ż  n o w y m i m e to ­
da m i  — za tr iu m fo w a ł nagle.

B ie d n y , p rzem ęczo n y  pracą  
u m ysł. O garnęło m n ie  w sp ó ł­
czucie.

— V  leka rza  byłeś?  — za ­
czę łam  ostro żn ie .

— N o w iesz  — o b u rzy ł się  — 
p rzep isy  to rzecz św ię ta . Ba­
dań o kre so w y c h  n ig d y  n ie  za ­
n ied b u ję .

— 1 co?
— S trzy k a . W  ko lan ie . Od 

dziecka .

Zaczęło  m i coś św itać .
— C h u c h n ij — pow ied zia ła m  

surow o.
— Oszalałaś — z  bystrośc ią  

u m y s łu  reagow ał p rzy ja c ie l. 
A lkohol?  W  pracy?  — T y  c h y ­
ba zarzą d zeń  n ie  c zy ta sz  — 
po w ied zia ł z  z im n y m  b ły sk ie m  
po g a rd y  — dla m o je j k ie p ­
sk ie j e r u d y c ji  — w  oczach.

— To m o że  ja  chuchnę?  — 
zm ię k ła m .

— N o to  c h u c h n ij  — zgodził 
się z  re zygnacją , p rzyg o to w a ­
n y  na  na jgorsze.

C huchnęłam .
— S ied ź  z  cebu lą  — za w y ­

ro ko w a ł — f io łe k  to  ty  n ie  
jes te ś.

— A n o  n ie , ja k  m o ja  k o ­
le jk a  „doszła” to  ty lk o  to  w  
b u fec ie  zosta ło .

Z apadło  p e łn e  zażenow an ia  
m ilczen ie . P ostanow iłam  p r z y ­
ją ć  ciężar ko n w ersa c ji.

— N ad  c zy m  pracu jesz?  — 
za in tereso w a ła m  się in te li­
gen tn ie .

S trza ł b y ł w  „ d zie s ią tkę ’'. 
P rzy ja c ie l ro zp ro m ie n ił się.

— R ea lizu ję  a k tu a ln ie  po ­
sta n o w ien ia  zarządzen ia  z  dn. 
20.X . To w y k a z  p o trzeb  — za ­
m achał 2-m e tro w y m  zw o je m  — 
p rze tw o ró w  p a p iern ic zych  i 
m a ter ia łó w  b iu ro w ych  na rok  
p rzy sz ły . K o m p le tn a  re w o lu ­
c ja  — p o jm u jesz?  — w s zy s t­
ko  p la n o w a n e  — o łó w k i, g u m ­
k i, d łu g o p isy , sp inacze , ze szy ­
ty , fo rm a ty , sp inacze . K on iec  
m a rn o tra w stw a , choć w ła śc i­
w ie  — stro p ił się  — m a m  tro ­
chę tru d n o śc i z  zap lanow a­
n ie m  ilości ro le k  pa p ieru  toa­
le tow ego  na (pardon) g łow ę  
pra co w n ika . I p o d e tk n ą ł m i  
pod nos s to so w n y  paragra f 
in s tr u k c ji  w y k o n a w c ze j, w  
k tó r e j  sro ży ł się o s tr y  za k a z  
grom adzen ia  zapasów  a r ty k u ­
łów  p a p iero w ych . O bok para­
gra f d o tyczą cy  „ ogólnych  za­
sad g ospodarki p a p ierem  i 
m a ter ia ła m i b iu ro w y m i” za le­
cał w y ra źn ie  k i lk a k r o tn e  w y ­
k o rzy s ta n ie  ko p ert... .

W  m ia rę  w c h łan ian ia  pasjo ­
n u ją ce j le k tu r y  b ie lm o  m i 
w reszc ie  spadło  z oczu  ja k  
ew a n g e lic zn em u  ślepcow i. M o­
ja  la icka  dusza  p o d sko czy ła  
z  u c iech y . T ak! To ja sn e  — 
w  spraw ie  gospodarow ania  
m a ter ia ła m i b iu ro w y m i p ow ia ­
ło w reszc ie  N O W YM !!! W szyst  
ko  f in e z y jn ie  udoskona lone. 
Z a m ia st fa łsz y w y c h , zg u b n y ch  
m e to d  og ra n ic za ją cych  „w ę­
d ró w k ę ” m a ter ia łó w  do p ła­
s z c zy zn y  „M agazyn  — praco­
w n ik " , w ie lk a  im p re za  o rgan i­
za c y jn a , na p o czą tku  k tó r e j  
będzie  s ta ł k ie r o w n ik  k o m ó r­
k i  o rg a n iza c y jn e j, p o te m  spec­
ja ln ie  w y zn a c zo n y  p ra c o w n ik  
d.s m a ter ia łó w  b iu ro w ych , 
k ie ro w n ik  D zia łu  A d m in is tra ­
c ji, r e fe r e n tk i  i r e fe re n c i itp . 
W  jed n ą  s tro n ę  p ływ a ć  będą  
p la n y  (sporządzone za p lanow a­
n y m  s łu żb o w y m  d łu gop isem  
na za p la n o w a n ym  s łu żb o w y m  
papierze) w  drugą  g o tow e m a ­
te r ia ły  b iurow e, c iep łe  od łań­

c u c h a  rą k  lu d zi d o b re j w oli, 
no i o czyw iśc ie  k w ito w a n e  
(s łu żb o w ym  d ługop isem , na  
s łu żb o w y m  papierze). W górę  
krzep ią ce  spraw ozdan ie  o u zy  
sk a n y c h  oszczędnościach , w  
dół d y p lo m y  na k a r to n ie  bez­
w zg lęd n ie  s łu żb o w ym . W szy s t­
ko  to  p rzy  a k ty w n e j aproba­
cie rze szy  ko n tro le ró w  d.s 
p rze tw o ró w  p a p iero w ych  i m a  
te r ia ló w  b iu ro w y c h  pow oła­
n y c h  do spra w d zen ia  k w itó w  
przych o d ó w  i rozchodów  (na 
c zy m  i  ja k  ju ż  n ie  m u szę  
tłu m a czyć), k tó r e  p rzech o w y­
w a n e  będą w  k o m ó rka ch  or­
g a n iza c y jn ych  (w y s ta rc zy  k i l ­
kanaście  sz a f i kopa  segrega­
torów ).

Zaczęła  m n ie  tra w ić  n ie ­
zdrow a zazdrość  — że  te ż  n ie  
w p a d liśm y  na to  w  red a kc ji. 
P rzy c h o d y  i ro zch o d y  na m ie j  
sce m a s zy n y  do p isan ia  (osz­
czędność na taśm ie), m a szyn ę  
za d rzw i, d ługop is do kosza  
i do n a stępnego  ro k u  spokó j. 
A ch! że b y  ta k  zostać  w y so -

k o p ła tn y m  ry c e rze m  c n o ty  
oszczędności — m a rzy ła m .

— Co u czyn iła ś n ieszczęsna  
— zagrzm ia ł głos p rzy ja c ie la , 
k tó r y  od te j ch w ili p rzy ja c ie ­
le m  być  p rzesta ł. — M yśląc o 
n ieb ie sk ich  m igda łach  zetbaz- 
grałaś k a r tkę :  w  SŁ U Ż B O ­
W YM  ze szyc ie  SŁ U Ż B O W Y M  
D ŁU G O PISEM , n iepow ażne  
w z o r k i  — P R Y W A T N E ! W iesz  
ja k  cię m ogę nazwać?

N ie s te ty , w ied zia ła m , para­
g ra f  6 zarządzen ia: „ N iedopu­
szcza lne  je s t  u ży w a n ie  p rzez  
p ra c o w n ikó w  ja k ic h k o lw ie k  
m a ter ia łó w  i p rzyb o ró w  b iu ­
ro w ych  do celów  p ry w a tn y c h . 
W sze lk ie  w y k ro c ze n ia  w  ty m  
za k res ie  będą tra k to w a n e  ja ­
ko  k ra d zie ż  m ien ia  spo łeczn e­
go”. Z g n iję  w  k ry m in a le  — 
ję k n ę ła m  — n ie  gub słabej 
k o b ie ty . P rze ję ta  grozą zła ­
m a ła m  spinacz.

— S ka p itu lo w a ła m , ta k  ja ­
sk ra w e  p rzes tę p stw o  n ie  m oże  
u jść  na sucho.

— N ie m a r tw  się  — pocie­
szał o rę d o w n ik  sp ra w ied liw o ­
śc i — w  w ię z ie n iu  będziesz  
m iała  to w a rzys tw o .

— Ba! A le  jak ie?
— J a k  to jak ie?  — A  a u to ­

rzyŁ zarządzen ia?  O tu  po­
pa trz! W yd a li je  na  7 (s ło w ­
nie: s ie d m iu ) s tro n a ch  pap ie ­
ru  za p isa n ych  jed n o s tro n n ie  
(w y k ro c ze n ie  w  św ie tle  § 3 
p k t.  in s tru k c ji) . D w ie s tro n y  
zap isane ty lk o  do p o ło w y , a 
lioza ty m  o d s tę p y  i  m arg in es  
w brew ...

— D osyć! P rzen ig d y!!! — 
w rza sn ę ła m , sa lw u jąc  się u  
c ieczką  do to a le ty .

N ie s te ty , ka b in a  n ie  m iała  
za m kn ięc ia , a d ruga  naw e t 
o tw arcia  (zam iast k la m k i n ie ­
sk u te c zn a  w  u ży c iu  ły ż k a  sto  
łów kow a). N ie  uda ło  m i się  
u jść  spod ka rzą ce j rę k i  spra ­
w ied liw ości. M am  czas rozpa­
m ię ty w a ć  sw o je  g rzech y  i  ża ­
łow ać, że  n ie  d o ko ń czy ła m  
p k t.  7 in s tr u k c ji  „G ospodarka  
k r u k a m i” i ro zs trzyg n ą ć  — był 
to  „bia ły  k r u k ” w y d a w n ic zy  
czy  n ic. P o szu ka jc ie  w  b iu r­
kach . M oże k to ś  zn a jd z ie  od ­
pow iedź?

L ito śc iow ą  k o resp o n d en c ję  
uprasza  się k iero w a ć  (na w ła ­
sn y m  — p rzes trze g a m  pap ie ­
rze) pod  a dresem :

O P T Y M IS T K A

Kłopoty z transportem

Odpopielanie -  etap II
W ho te lu  „E n erg e ty k ” 

trw ają*1 jeszcze p race  w y ­
kończeniow e, a le sp ro w a­
dziło się ju ż  ponad  50% 
lok a to ró w  — głów nie tych, 
k tó rzy  m ieli fa ta ln e  w a ­

ru n k i m ieszkaniow e na 
k w a te rach .

P ie rw si loka to rzy  c h w a ­
lą sobie zarów no  este tykę , 
ja k  i fu nkc jona lność  
w nę trz . J e s t  jeszcze nieco

Zakończenie budowy II 
etapu odpopielania przew i­
dyw ano pierw otnie na k o­
niec 1974 r. Potrzeby ek s­
ploatacyjne podyktow ały  
jednak konieczność skróce­
n ia tego term inu o ponad  
pól roku. N iełatw e zadanie 
do w ykonania m a zatem  
„Hydrocentrum ”.

K ierow n ik  K G R  — m gr 
inż. Janusz Barańczyk  
in fo rm u je , że n a  budow ę 
drugiego o sad n ik a  w y w ie­
ziono ju ż  35 tys. m 3 ziem i. 
N a m ie jscu  2 k o p a rk i i 
sp y ch ark i fo rm u ją  w ały. 
Do p rzew iezien ia  pozostało 
jeszcze ok. 75 tys. m 3 z ie ­
mi. P o trzeby  tran sp o rto w e  
okreś la  się n a  24 w y w ro t­
k i dziennie — „H ydrocen ­
tru m ” p o siad a  ich  10. S p e ­
c ja lis tyczne  p rzed sięb io r­
stw o tran sp o rto w e  d ek la ru  
je  w prow adzen ie  k ilk a  sa ­
m ochodów  dzienn ie , a le — 
ja k  dotąd  — p o d staw ia  1 
lu b  2. D odatkow ą trudność  
s tanow i to, że osadn ik  zo­
s ta ł u sy tuow any  n a  b ag ­
nach , co — m im o w ydzie­
len ia  a w a ry jn y ch  m iejsc 
sk ładow an ia  — przy  złych 
w a ru n k ach  a tm o sfe ry cz­
nych un iem ożliw ia t r a n s ­
port. Z pow odu k łopo tów  z 
uzyskan iem  w agonów , b u ­
dow a odczuw a także  b rak  
4 tys. ton żw iru .

R oboty  przy  budow ie II 
e ta p u  odpop ie lan ia  p ro w a ­
dzi, p racu jący  w  K ozien i­
cach od początku  budow y 
cen iony  k ie ro w n ik  — W ac­

ław  Belka. B ardzo solidnie 
p ra c u ją  o p e ra to r sp y c h a r­
ki — Kazim ierz D zięciołow -
ski i o p e ra to r k o p ark i — 
Witold Herb.

Poza tym  zakresem  ro ­
bó t „ I ly d ro c e n tu m ” k o n ty ­
n u u je  d ren aż  p łask i b u d y n ­
ku  głów nego — p ra c u je  tu  
doskonała  b ry g ad a  K azi­
m ierza Banacha.

O sta tn io  najw ięcej k ło p o ­
tów  k ie ro w n ic tw u  K GR 
p rzy sp a rza  b ra k  p raco w n i­
ków  in ży n ie ry jn o -tech n icz ­
nych, to też  w porozum ien iu  
z D yrekcją  P rzed s ięb io r­
stw a  czyni ono in te n sy w ­
ne s ta ran ia , aby  lu k a  ta  zo­
sta ła  jak  najszybcie j u zu ­
pełn iona;

(c) E ste tyczn ie  u rządzone pokoje czeka ją  na lokato rów .

Przeprowadzka

T eren  w okół h o te lu  „E n e rg e ty k ”  w ym aga jeszcze 
upo rząd k o w an ia .

d robnych  u s te rek , ale zn i­
k a ją  one szybko dzięki sta  
random k ie ro w n ik a  ho te lu  
— H en ry k a  T rzosa, k tó ry  
w  k ró tk im  czasie jak o  go­
spodarz  zdobył u sw ych 
„podopiecznych” n ad e r po- 

e s s *  ch lebną  opinię.

N a  każdej z 5 k o n d y g ­
n ac ji zn a jd u je  się 5 pokoi 
dw uosobow ych i 10 je d n o ­
osobow ych, p rzy  każdym  z 
n ich  łaz ienka.

Po  zakończeniu  robó t b u ­
dow lanych  k o ry ta rze  zo­
s tan ą  w yłożone d yw anam i 
i chodn ikam i, a  m ieszkań ­
cy z pew nością  zadba ją  
aby  ho te l zaw sze by ł ohiek 
tem  „na  w ysoki p o ły sk ”.

Po zdrowie...
...i uśmiech

C odziennie w  Z ak ładow ej P rzy ch o d n i Z d row ia  fo r ­
m u je  się pokaźna  k o le jk a . W śród p ac je n tó w  chorzy, 
k an dydac i n a  b ad an ia  w stęp n e  i ok resow e. P rzy ch o d ­
n ia  m a pod op ieką 6 tys. osób. N a jed n eg o  lek a rza  — 
około 3 tys. podczas gdy no rm a u s ta lo n a  dla re jo n u  
m ów i o 1.600. L ek a rk i: W anda Tkaczyk i Barbara 
Stasiak p rzy jm u ją  dziennie 200 — 300 p ac jen tó w . Na 
nieobsadzomy, trzec i e ta t  b ra k  podóbno reflektainitów, 
choć p ode jrzew am y  rów nież W ydzia ł Z d ro w ia  o zbyt 
m ało energ iczne  działan ie . C hoćby je d n a k  i tę  tr u d ­
ność udało  b y  się pom yślnie rozw iązać  pozostają  
k łopoty  lokalow e. K ierow n iczka  p rzychodn i lek. 
W. T kaczyk  w  godzinach  p rzy jęć  la k a rz y  sp ec ja lis tó w  
(dw a razy  w  tygodniu) o d stęp u je  im  sw ój gab inet, 
sam a p rzy jm u je  w  gabinecie  zabiegow ym , gdzie i ta k  
p an u je  nasilony  ruch . P rze łożona p ie lęg n a rek  in fo r­
m u je  nas, że n a  zabiegi zgłasza się 70 — 100 osób 
dziennie. O p ró c z .n ie j p racu ją  tu  p ie lęg n ia rk i Wanda 
Szwas, A gata B ocheńska-M alik i A licja  Górecka. 
P e łn ią  one d y żu ry  także  po po łu d n iu  i w  n iedzielę — 
w obec b ra k u  lek a rzy  w  tym  czasie m uszą sam odziel­
n ie  .podejm ow ać odpow iedzia lne decyzje. W ydaje  nam  
się, że dużym  n iedopa trzen iem  in w esto ra  je s t b ta k  
p u n k tu  p ie lęgn iarsk iego  zlokalizow anego bezpośrednio  
p rzy  b lokach . D la d ob ra  załogi sp ra w a  ta  w ym aga 
szybkich  roztrzygn ięć . L iczym y, że o rgan izow ana 
obecnie  p rzez  d o k to ra  Jankow sk iego  z ZEOW , R ada 
Z d ro w ia  za jm ie  się i tą  kw estią . Pom im o ciasno ty  
w ygospodarow ano  w  P rzy ch o d n i pom ieszczenie do 
b ad an ia  słuchu . Je d n a k  i przez w a rs tw ę  izo lacy jną 
p rzed o s ta ją  się szum y pow odow ane hu k iem  p ra c u ją ­
cych  w  pobliżu  m aszyn . C hałas u tru d n ia  a czasem  
w ręcz un iem ożliw ia  b ad an ia  k la tk i p iersiow ej, po ­
w odu je  zm ęczenie p e rso n e lu  P rzychodn i. T rzeba 
przyznać, że w yposażen ie  w  u rząd zen ia  i ap a ra ty  
św iadczy  k o rzy s tn ie  o tym , że E lek tro w n ia  dba 
o zdrow ie  załogi. O sta tn io  In w esto r p rzy rzek ł zakupić  
do d a tk o w ą k a re tk ę  zd row ia . B ardzo  je s t o n a  p o trzeb ­
na. O dległość do szp ita la  i sp ec ja lis tó w  w ynosi m i­
n im um  12 k ilo m etró w . W  te j sy tu ac ji w łasn y  t r a n ­
sp o rt sa n ita rn y  je s t n ieodzow ny. T ym czasem  z dw óch 
k a re te k  b ęd ący ch  w  dyspozycji P rzy ch o d n i jed n a  
sta le  się p su je  d ru g ą  u n ie ru ch o m ił b ra k  opon. Tak 
w ięc w  p racy  P rzy ch o d n i n ie b ra k  uciąż liw ych  p ro ­
b lem ów . L ek a rze  jed n ak , ja k  rów nież  pozostały  p e r­
sonel każdego p ac je n ta  t r a k tu ją  życzliw ió i n ik t nie 
odchodzi z k w itk iem . K ażdy  z n a jd u je  tu  po rad ę  fa ­
chow ą i... uśm iech.

C odziennie w P rz y ch o d n i fo rm u je  się d ługa  ko le jka .,

U w aga  konkurs!

Cel -  bezpieczeństwo pracy
W trosce o zdrowie i życic pracow ników , dążąc do 

stw orzenia im bezpiecznych, h igienicznych i w ygod ­
nych w arunków  pracy — Centralna Rada Zw iązków  
Zawodow ych, N aczelna O rganizacja Techniczna oraz 
M inisterstw o Nauki, Szkolnictw a W yższego i T ech­
niki — ogłaszają na lata  1972— 1975 ciągły, coroczny, 
otw arty konkurs w  dziedzinie poprawy w arunków  
pracy.

Jako cel konkursu organizatorzy w skazują osiągn ię­
cie trw alej i kom pleksow ej popraw y w arunków  
pracy, przez likw idację bądź ograniczenie:

— zagrożeń stanow iących głów ne przyczyny pow sta­
w anie w ypadków  przy pracy i chorób zaw odowych,

— szkodliw ych dla zdrowia zanieczyszczeń pow ietrza  
w pom ieszczeniach zakładów  i ich  otoczeniu,

— nadm iernego hałasu i w ibracji,
— szkodliw ego prom ieniow ania (cieplnego, jon izują­

cego, m ikrofalow ego itp.).
Udział w  konkursie mogą brać — zbiorowo — istn ie­

jące zespoły pracownicze, lub sam orzutnie zorganizo­
w ane w  tym  celu  grupy oraz osoby indyw idualne.

Ocena nadesłanych rozwiązań i w ręczanie nagród  
odbyw'a się etapow o (za każdy rok kalendarzowy).

Na zw ycięzców  czekają w ysokie nagrody pieniężne, 
których sum a corocznie przekracza 1 m ilion złotych.

Zwracając się z apelem  do robotników, techników  
i inżynierów , w ynalazców  i racjonalizatorów  Placu  
B udow y o jak najszerszy udział w  konkursie inform u­
jem y, że siedziba K om itetu O rganizacyjnego i Sądu  
Konkursowego znajduje się w  C entralnym  Instytucie  
Ochrony Pracy (W arszawa, ul. Tam ka 1, tel. 26-34-21 
do 5).

Inform acje dotyczące konkursu publikuje prasa 
techniczna, a szczególnie czasopism a: „Bezpieczeństwo  
P racy”, „Ochrona P racy” i „Przyjaciel przy P racy”.
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Po flaszkę do Ryczywołu
Nic tak dawno w  naszej 

stałej rubryce Okruchy i 
dygresje inform ow aliśm y o 
zw olennikach „biegów prze­
łajow ych” w  kierunku  
knajpy w  R yczywole, pow ­
strzym ując się jednocześ­
nie od w ym ieniania naz­
w isk  „zaw odników ”. N ie­
m niej jednak obiecaliśm y, 
że w  przyszłości chętnie 
przedstaw im y ich szersze­
mu ogółowi.

Na okazję n ie m usie­
liśm y długo czekać. — P a­
trol MO kontrolujący po­
jazdy w yjeżdżające i przy­
jeżdżające na budow ę poin 
form ow ał nas o now ych  
przypadkach przew ożenia  
alkoholu w  godzinach pra­
cy przez różnych pracow ­
ników  naszej budowy. Jak  
się okazuje jedni w yskaku­

ją po jedną butelkę inni 
po dw ie, a są i tacy, że po 
cztery. W jednym  z p iąt­
ków  w  godz. od 12—15 
przyłapano na gorącym  
uczynku ośm iu pracow ni­
ków  budow y i Elektrowni. 
Są to: Kazim ierz M., M a­
rian C. i Leszek Z. z E le­
ktrow ni, S tan isław  P. i 
M arian M. z „B eton-Stalu”, 
Jan K„ z „llydrocentrum ” 
i Jerzy W. z „Elbudu”.

W iększość z „przyłapa­
nych” tłum aczyła się, że na  
zakup alkoholu i opuszcze­
nie m iejsca pracy uzyskała  
zgodę od przełożonego. S y ­
tuacja taka ma m iejsce 
szczególnie w  dni w ypłat. 
Można się spodziewać, że 
nie chodzi tu o podnosze­
nie w ydajności pracy.

Jeszcze tym  razem p o­
daliśm y tylko in icjały naz­

w isk, przy następnej okazji 
podam y już nazw iska i' 
im iona w  pełnym  brzm ie­
niu i będziem y napiętno­
w ać tego rodzaju w yczyny.

Podajem y rów nież do 
w iadom ości, że dyrekcja  
Generalnego W ykonaw stw a  
w ydała  specjalne zarządze­
nie w  tej spraw ie. TP

fil BUDUJEMY Hm E S E E r a a r a
W ydaw ca: P lac  Budow y
E le k tro w n i „K O Z IE N IC E ” 

R ed ag u je  K olegium . 
K ie ro w n ik  re d a k c ji: 

TADEUSZ PIW O Ń SK I 
te l. re d . 51 w . 754 

re d a k to r:
L idia  C zajkow ska

Z d ję c ia : S. B ąk 
D ru k : R adom skie Z ak łady  
G raficzne , Ż erom skiego  49. 

N ak ład : 4.000+35 egz. 
Z am ów ien ie n r 2381 P-6

F ra n c u z i są  lek k o m y śln i... 
i n ied o ra jd y . T ak  w y n ik a  
z k o m u n ik a tó w  p rzy n o szą ­
cych  p o n u rą  s ta ty s ty k ę  w y ­
pad k ó w  śm ie r te ln y c h  w 
A lpach . A u n as codzien ­
n ie  100 a lp in is tó w  w sp in a  
się do p ra c y  po b e to n o w ej 
sk a rp ie , pod k ą te m  45° w 
śn ieg  i m róz  — i n ic . Mo­
w a oczyw iście o lud z iach , 
k tó rz y  do jeżdżają  (dop ły­
w ają ) do p ra c y  n a  P lac  
B udow y  m o to ró w k ą  z p o n ­
tonem . Po drodze p rzy g o ­
to w u ją  się do w sp inaczk i 
w zm acn ia jące j k o n d y c ję  
p rzy  w ie trze , deszczu i 
zadym ce, bo p o n to n  je s t 
n iezadaszony . W zd row ym  
ciele , zd row y  duch! cieszą 

✓ się codzienn i p o d różn icy . 
D la osób, k tó re  um o żliw ia­

ją  im  tę  f ra jd ę  u fu n d o w a ­
li n a w e t w ycieczkę . W p ro ­
g ram ie : p rze jażd żk a  p o n to ­
nem , w sp in aczk a  po s k a r ­

pie i k ą p ie l w  W iśle (bez 
w zględu na  w a ru n k i a tm o ­
sferyczne).

Okruchy i
Aż boję się  w y zn ać , że 

na  p rzy zw o ity  t r a p  p o trz e ­
ba  1 m3 desek . A n u ż  m i 
p rz y z n a ją  N obla w  d z ie ­
dzin ie  m a te m a ty k i!

—oOo—

N a s tu d n ia c h  p rzepom po- 
w y ch  w iszą n a p isy  „ S k ła ­

dow an ie  m a te ria łó w  i n a ­
rzędzi zab ro n io n e” , n ad  n a ­
p isam i sk ładow isko  g ra tó w  
różnego  k a lib ru . Chociaż 
je d n o  n ależałoby  chyba 
zdjąć.

dygresje
—oOo— .

K ozieniccy  tak só w k arze  
są  u ro d zo n y m i m entoram i, 
Zaw sze m ożna się n a  po ­
sto ju  p o in fo rm ow ać, że: ,,za 
7 zł n ie w a r to  zm ien iać 
t rz y  ra z y  b iegów ” , „N a 
osiedle to lep ie j p iech o tą” .

S ądziliśm y, że ta  n iechęć  
ty lk o  do osied la , ale w 
zw iązku  z d łuższym  k u rsem  
po m ieście , po łączonym  z 
p o sto jam i udało  się nam  
usłyszeć: „Z a  10 zł p rzy jdź  
cie czekać na  m n ie ” i w ład  
ca k ie ro w n icy  o d jech a ł n a ­
w et n ie  częs tu jąc  codzien­
n y m  ja k  ch leb : „do  tak ich  
pasażerów  ty lk o  się dop ła­
ca” .

M am y dość pozostaw ania  
n a  u trzy m an iu  ty ch  b ied a­
ków . P ro p o n u je m y , aby  
W ydział K o m u n ik ac ji MRN 
cofnął ko n cesję  co w ię k ­
szym  m ęczenn ikom  pozw a­
la jąc  im  się odkuć fin an so ­
w o p rzy  za jęc iu  bardzie j 
stosow nym  do m an ie r.

(x)

& S P O R T

Zima -  okres przygotowań
D rużyna p iłk i nożnej M ZK S „K ozienice” po a w a n ­

sie do L igi O kręgow ej pow iększy ła  ilość sw ych  zago­
rza ły ch  kibiców . Ich  p rzede  w szystk im  za in te resu je  
w iadom ość, że od 1 paźd z ie rn ik a  br. k a d rę  p iłk a rsk ą  
naszego K lu b u  tre n u je  B ogusław  M alec, tr e n e r  o w y ­
sokich k w alif ik ac jach .

O pracow any  p ro g ram  szkolen ia  p iłkarzy  w  okresie 
jesienno -z im ow ym  p o d p o rządkow any  został zasadzie 
„w ięcej po tu  na  tren in g ach  — m niej podczas m eczu”. 
O fo rm ach  szkolen ia  zadecydow ał fak t, że d ru ży n a  
je s t  jeszcze zb y t m ało zgrana, a  w iadom ości zaw od­
n ików  z zak resu  ta k ty k i w ięcej niż skrom ne.

O kazją  do zg ran ia  zespołu i w ypróbow an ia  zesta ­
w ień, są m ecze tow arzysk ie , jak ie  kozieniccy p iłk arze  
ro zeg ra ją  w ciągu  lis topada  z d ru ży n am i ró w n o rzęd ­
nej lu b  nieco w yższej k lasy . R ów nolegle trw a ją  in te n ­
syw ne tren ing i, k tó re  do 17 g ru d n ia  p rzep row adzane 
będą w  godz. 1,1—43 non -s top . Z m iana  godzin p rz e p ro ­
w adzan ia  tych  zajęć (dotychczas od 13.30 do 15.30) je s t 
bardzo  k o rzy s tn a  z ' p u n k tu  w idzen ia  fizjologii. Po 
św ią tecznej p rze rw ie  tren in g i zostaną  w znow ione. 
W styczn iu  zaw odnicy p rze jd ą  przez suchą  zapraw ę. 
R az w  tygodn iu  będą  odbyw ać także  za jęc jia  na  p ły ­
w aln i w  P ionkach . K o n ty n u u jąc  suchą  zap raw ę  w  lu ­
ty m  zaw odnicy będą  tren o w ać  n a  p ow ie trzu  ro zg ry ­
w ając  m ecze sparringow e.

P rzy  końcu  lu tego  p lan o w an y  je s t w y jazd  na obóz 
szkoleniow y. T erm in  rozpoczęcia zostan ie  usta lony  
z tak im  w yliczeniem , aby  p rzed  rozg ryw kam i w iosen­
nym i zaw odnicy  m ogli tren o w ać  co n a jm n ie j 10 dni 
na  w łasnym  boisku.

R ów nolegle do zajęć p rak ty czn y ch  p row adzone są 
połączone z d y sk u sją  p o g ad an k i w ychow aw czo-facho- 
w e n.t. zasad tech n ik i i ta k ty k i gry , przepisów , zasad 
aportow ego życia  itp .

S ek c ja  p iłk i nożnej po d ję ła  też s ta ra n ia  o sk ie ro w a­
nie k iik u  zaw odników  na» sa n a to ry jn e  leczenie p o u ra ­
zow e.

J a k  w yn ika  z p lan u  p ra c y  ok res przygotow aw czy  
p rzeb iegać będzie pod znak iem  pop raw y  kondycji, 
tech n ik i i tak ty k i.

K lub  dysponu je  dosta teczną  ilością sp rzę tu . Is tn ie ją  
je d n a k  b ra k i w  osprzęcie (ścianki ruchom e, p ło tk i, 
tab lice  b ram k o w e itp.), k tó ry  pozw ala  n a  znaczne 
u a trak cy jn ien ie  tren ingów . S ta ra n ia  pod ję te  ostatn io  
w  PO STiW  n ie  przyn iosły  rezu lta tó w . Z w rócono  się 
o pom oc do Szkoły  P rzy zak ład o w ej. Część u rządzeń  
w y k o n a ją  uczniow ie.

B ogusław  M alec tre n u je  obecnie k a d rę  I zespołu 
(22 zaw odn ików  — ju n io rzy  i seniorzy). In s tru k to r  
Janusz Gregorczyk — m łodzież i rezerw ę seniorów . 
P rzy d a łb y  się jeszcze jeden ' szkoleniow iec. Z pew nością  
zy sk a łab y  n a  ty m  m łodzież.

O sta tn io  w prow adzono  do k a d ry  4 w yróżn ia jących  
się jun io rów . Są to: Adam Kłos, M arian Nowak, M a­
rek Purchała i Janusz Popis. W szyscy ro k u ją  duże 
nadzie je  i jeś li zdo ła ją  u trzy m ać  reżim  tren ingow y  
m a ją  szanse w ystąp ić  w  sk ładzie  d rużyny .

C ieszy nas fak t, że zasłużeni zaw odnicy, k tó rzy  
w prow adzili d rużynę  do L igi w  chw ili rozs tan ia  z b o i­
sk iem  zostaw ią godnych następców .

' ,s.. v v
Okazale prezentuje s i ę ‘ budynek Domu H andlowego. N iestety , takie 
handlow e to w  K ozienicach rzadkość. O problem ach handlu piszem y w  następnym

S po tk an ie  ze  spo rtow cam i po w ejściu  do lig ii o k ręgow ej.

„Kozienice" 
nocna zmiana

Nie tylko dla p a ń
|Z in ic ja ty w y  Z arząd u  

P ow iatow ego  L ig i K ob ie t 
p ow sta ło  w  K ozien icach  
2 -le tn ie  S tu d iu m  E k s te rn i­
s tyczne  p rzy go tow u jące  
słuchaczy  do m a tu ry . O po, 
trzeb ić  u tw o rzen ia  te j p la ­
ców ki św iadczy  ilość zgło­
szeń, k tó re  n ie  p rz e s ta ją  
n ap ływ ać , pom im o, że rok  
szkolny  ju ż  się zaczął. U ro ­
czysta  in a u g u ra c ja  z u d z ia ­
łem  w ładz  pow iatow ych  i 
k ie leck iego  O ddziału  ZNP, 
odby ła  się 10 bm . N aukę 
pod ję ło  1G0 osób r e k r u tu ­
jący ch  się z całego po w ia ­
tu , w  ty m  84 z P lacu  B u ­
dow y. F u n k c ję  k ie ro w n ik a  
S tu d iu m  pow ierzono  d y rek  
to rcc  L iceum  O gólnokszta ł­
cącego ■— Janinie Dudek.

G łów ną zasługę w  r e a l i­
zacji ide i p o w stan ia  S tu ­
d ium  p rzyp isać  należy  
energ icznej p rzew odn iczą­
cej Z P  L igi K o b ie t —. A nnie 
B oruckiej (pełn i ona z a ra ­
zem  fu n k c ję  p rzew odn iczą­
cej K o ła  w  E lek trow n i) 
Oraz Irenie Oziębło, D anu­
cie M aciąg i Leokadii P i­
w ońskiej.

D ziałaczk i L ig i K ob ie t 
ju ż  obecnie Widzą po trzebę  
zo rgan izow an ia  k u rsó w  u - 
zu p e łn ia jący ch  w  zakresie  
szkoły podstaw ow ej — 
p rzep row adzono  ju ż  w s tę p ­
ny sondaż n a  P lacu  B udo­
w y, k tó ry  p o tw ierdz ił słu sz­
ność k o n ty n u o w an ia  tych  
fo rm  podnoszenia  k w a lif i­
k a c ji załogi.

DOKOŃCZENIE ze str. 2
e k ra n y  te lew izy jn e . T rw a  
o p e rac ja  o d staw ian ia  b lo­
ku . P y ta m  o szczegóły a - '  

w arii. O 2.20 p ie rw szy  ob ­
chodow y bloku* inż. Zbig­
n iew  Zakrzewski do k o n u ­
ją c  okresow ej k o n tro li k o ­
tła  u sły sza ł szum y w  k o ­
m orze p rzep u s to w ej. O zn a­
czało to  po w stan ie  n ie ­
szczelności. W  chw ilę  póź­
n ie j d y żu rn y  in żyn ie r po ­
tw ie rd z ił diagnozę. Po  p o d ­
jęc iu  decyzji o o d staw ie ­
n iu  b lo k u  zaniżono o b c ią ­
żenie i odstaw iono  m łyny  
w łącza jące  m azu t. P rzy  
obciążen iu  100 M W  u s ta la  
p ra c a  .jed n e j, pom py  zasi­
la ją c e j. W  ciągu  29 m in . 
tu rb in a  s tra c iła  o b ro ty  z 
3000 do 2500 n a  m in u tę . 
D yżu rny  au to m a ty k  A n ­
drzej Ł uczyński i czu w a­
ją c y  n ad  sys tem em  zabez­
pieczeń Józef A ugustyniak  
ro z w ija ją  ta śm y  zapisów . 
P rzy b y w a  n o ta te k  w  dz ien ­
n ik u  o p eracy jnym .

Z góry  dochodzą po tężne 
ude rzen ia . Co się w ali?  — 
n iep ew n ie  ze rk am  n a  k ie  
ró w n ik a  b loku  czyniąc na  
w szelk i w y p ad ek  rach u n ek  
sum ien ia  i p o w ta rz a ją c  in ­
s tru k c ję  p.poż. A le on ju ż  
wde, że to  ty lko  z k o n ­
d en sa to rem  je s t coś nie 
ta k . W ysy ła  n a  gó rę  ob ­
chodow ych  a  po chw ili sam  
b iegn ie  po schodach  ja k b y  
to n ie  b y ła  p ra w ie  czw ar­
ta  ran o . Jeszcze  raz  n a  
ró żn y ch  poziom ach  n a d s łu ­
ch u je  szum ów  aby  choć w 
p rzyb liżen iu  u s ta lić  m ie j­
sce aw a rii. D ok ładn ie  b ę ­
dzie m ożna to  zrob ić  po 
o s tudzen iu  k o tła . W tedy  do 
ak c ji w e jd ą  rem o n ty .

Z b liża  się kon iec  zm ia ­
ny. Zm ęczone tw arze . P rz y ­
sięgam  sobie n igdy  ju ż  w 
n as taw n i o aw arii n ie  w spo 
m inąć  — licho n ie  śpi. 
W szystko sp raw dziłam . 
B rak  n iem alow anego  d rz e ­
w a sp raw ił, że ca łe  o d p u ­
k an ie  było  n iew ażne.

L . C zajkow ska


